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Wielcy ludzie

Sebastian Klonowicz
— Serw us, Janku ! Jak  w idzę, znów 

przyszedłeś do mnie. C hyba nie po to, 
ażeby  usłyszeć o kim ś sław nym  i w iel­
k im ? . . .

— A w łaśnie po to. I  dziś chciałbym  
usłyszeć coś o Sebastianie K lonowiczu. 
Ęo wiesz, czytałem  jego jed n ą  bajeczkę 
i ciekaw i mnie bardzo, co w ięcej zdziałał 
ten  człow iek.

— O! bardzo  chętn ie ci opowiem. 
W iem o nim  coś nie coś. A w ięc słuchaj 
uw ażnie.

— Zam ieniam  się w  słuch. Opowia- 
d a j.

— O tóż Sebastian Klonowicz urodził 
$ię w ro k u  1550 w Sulm ierzycach, w Ka- 
liskiem . N ależały  one w tedy do W ielko­
polski, w ięc i Klonowicz jest W ielkopola­
ninem . W idzisz, że już  daw no się u ro ­
dził i musi być nap raw dę „w ielk i“, że 
słuch jeszcze o nim  nie zaginął. A wiesz: 
o jciec jego  nazyw ał się Klon... T ak — 
k lo n  — by ł dzierżaw cą m łyna.

— A gdzie Sebastian uczęszczał do 
szkół ? . . .

— W  Szułm ierzycach, a później 
ksz ta łc ił się w  A kadem ii K rakow skiej. 
I... niew iadom o, czy ją  skończył, czy nie. 
Jak iś  czas potem  b y ł pomocny o jcu  w 
m łynie, a później otrzym ał posadę pisa­
rza  w  sądzie w Lublinie. W dowód za­
sług  i sum iennie spełnianych obow iąz­
ków  został ob rany  z kolei w ójtem , bu rm i­
strzem  i radnym  miasta. T ym  pozostał 
do  ko^ca życia.

Klonowicz in teresow ał się także dolą 
chłopa. Jego w raż liw e serce dobrze od­

czuw ało potrzeby  chłopa. O  nim też pi* 
sze Klonowicz bardzo pięknie, ze zrozu-< 
m ieniem potrzeb i b raków  tego człow ieka.

—  A jak i jes t jego stosunek do szla­
chty  i panów ?

— C hciał od panów jednego: ażeby 
uczyli lud i pomagali mu. Poza tym  
tw ierdził, że „praca żadna, ani rzem io­

sło nie hańbi". Klonowicz był odw ażny 
i nie zaw ahał się o tych błędach napisać 
książki. T akich ludzi w tedy nie w ielu 
było.

— Jak ą  reak c ję  u szlachty ta  książka 
w yw ołała?

— O czyw iście .oburzenie. W szlachcie 
odtąd Klonowicz miał w roga. Żył w  cięż­
kich w arunkach . W reszcie p rze jśc ia  ro­
dzinne po śm ierci teścia p rzyśpieszyły  
jego  śm ierć. O puszczony przez żonę i lu­
dzi um arł sam w szpitalu, bez przv jac iô l 
bez kogo bliskiego i w spółczującego mu. 
W tedy ludzie nie ocenili go, lecz az iś  za* 
liczą się go do n a jb a rd z ie j zasłużonych 
pisarzy.

— Ko, dobrze, ale co je s t z tą  baje* 
c z k ą ? . . .

— W idzisz, K lonowicz napisał w iele 
ciekaw ych utw orów . N iektóre z nich pi* 
sał po łacinie, a  ty  łaciny pew no nie  
umiesz?...

— N iestety... Ale ja  w idzę, że to, co 
ty, tu  mi mówisz, to potem o p is u je s z ...  
Jestem  ciekaw , czy i innym  się *nod<K 
b a ją  te rzeczy i czy chcą ich w ię c e j? . . .  ,

—•Bo ja  w iem! N a jlep ie j poproś ich 
ładnie, a może w swoich listach o ty»*
napiszaf... Tadeusz M ański



K i t u ś
Kîttis > to  b y ł pies n iebylejak i! Mą­

dry , wesoły, śliczny, i w ierny. T ak p rzy ­
na jm n ie j mówiła o nim Ela, k tó re j by ł 
w łaściwie w łasnościąs mimo że w  domu 
lubili go wszysćy. Bo ja k  tu  nie lubić psia­
ka, k tó ry  skacze ja k  na sprężynach, robi 
pocieszne miny i łypie zabaw nie czarnym i, 
jjak szklane duże paciorki, oczkami?

Ale też wszyscy na: niego n a rz e k a j 
! . .  m ieli rację , d o  K itu! to  nie ten  spokoj­
ny  As z naprzeciw ka, ani ten  potulny 
iFikusek z góry. K ituś — to żywe srebro, 
b łyskaw ica, w iatr, i karabin  maszynowy 
W jed n e j (psiej) osobie. Sam jeden  narobił 
Więcej hałasu, niż 10 innych psów i w ię­
ce j zamieszania niż innych 20. T aki on 
ju ż  był. r

Jak  w padł do pokoju — to  jakKy za­
w ierucha szalała. R rrym ! rrym i spadały, 
wazoniki i filiżanki, jeśli stół by ł broń 
Boże nakryty! Tram! tram] przew racały 
się krzesełka. O je j! ó je jl piszczała W ład­
ka, służąca. A Kituś w skakiwał na kana­
pę, na k tó re j siadywała Ela i nuż pchać 
$ię żeby ją  polizać po tw arzy. A w anturaL.
: Ale jak  się na Kitusia było gniewać 

k iedy  później przepraszał, tak pokornie 
patrzał, tak  przymilnie ! ’ zdawał się mó­
wić: „ ja  przecież nie jestem winien! ja  
już jestem taki — i co na to zrobię?*4 

Przebaczano więc Kitusiowi wszystko, 
narzekano ntt niego, wymyślano, grożono, 
że się go odda albo zastrzeli, a  Kituś ro­
bił swoje.

W ostatnich dniach przechodził 
wprost samego siebie w psotach i w yrzą­
dzanych na praw© i lewo szkodach. Wsko­
czył nawet do wanny ï i poszarpał w  ka­
wałeczki nową gąbkęi Zrzucił nawet ja ­
kimś cudem portret mamy ze ściany. Wy­
lał gorącą zupę z wazy na ręce Władki 
i  straszliwym szczekaniem i udawaniem 
groźnego wypłoszył z przedpokoju przyja­
ciela tatusia, który przyszedł w przejeź- 
dzie przez Poznań, który tuż  się więcej, 
nie pokazał. A kiedy wskoczył mamie 
na kolana i  wpakował łapę w je j świeżo 
otwarte pudełko drogiego pudru, stojące 
p r2«d ̂  nią na toaletce — mama straciła 

. vr końca/cierpliwość — i uderzyła go. 
iWeale nie mocno i wcale nie groźnie, 
ale w każdym razie uderzyła.

Kituś spojrzał zdumionymi oczkami, 
popatrzył chwilę, zeskoczył z kolan i po* 
szedł sobie, zostawiając po sobie ślady 
Upudrowanej łapy.
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z g i n ą ł
I  ju ż  w ięcej n ik t nie w idział.
K ituś zginął. Co się z nim  stało? mo­

że w padł pod auto, albo pod tram w aj?  
by ł przecież tak i roztrzepany  L ,

JEla rozpaczała.
i— O n się obraził, że mama go ude­

rzy ła  ! on przecież chciał się bawić! on 
nie  chciał psocić! trudno, on ju ż  tak i by ł 
O n śię napew no obraził!.,*

Cicho bądź! gdzieby się tam  pies 
obrażał! —> huknął tatuś, a le niebardzo 
pew nym  głosem.

Szukano, posyłano, pytano «ię, 
no ogłoszenie w  gazecie... Napróżno. Ki* 
tus przepadł.;

W domu było  cicho ï  spokojnie. 
[Wszystko stało na swoich miejscach, nic 
się nie tłukło, ani przew racało, a  wszyscy 
tęsknili do hałasu i  zamieszania i  chór* 
dzili, ja k  strucLi <,».,* -

Aż wreszcie —< po tygodniu  — ktoś 
zadzwonił, a 1 kiedy otworzono drzWj 
do przedpokoju w padła zaw ierucha- i z 
dzikim szczekaniem rzuciła się na Elę. 
Z hukiem spadł w ieszak na ubran ia  i 
przewróciło się krzesło*

— Kituś!
W ypadła mama z jadalni, tatuś z 

gabinetu i W ładka z kuchni. Kituś szalał. 
Odprowadziła go pani do k tórej się przy- 
błąkał i k tóra przeczytała ogłoszenie w  
gazecie. Zażądała co praw da zapłaty za 
stłuczone wazoniki i podarte sw etry i 
pończochy, ale nikt się tym nie martwił.

Kituś się znalazł! Kituś po dawnemu 
był niegrzeczny i strasznie kochany.

Józef i Franek
Franek, 10-ci© letni chłopczyk o py­

zatej twarzyczce rzekł ,do Józka w tym 
samym wieku:

— Józek! 4 .
— H m .. *
— Pójdziesz na kasztany ii

feÉf ' '
Opodal kościoła stały stare rozłożyr 

ste kasztanowce. Stały rzędem, Zwarto 
jak  żołnierze, świecąc£tu  i owdzie nagimi 
gałązkami, na których — ja k  bomby 
choinkowe — wisiały opuszczone, kol­
czaste owoce.

.Chłopcy zadarli głowy * łapczywi®



spoglądali na nie. Józek zaczął powąfple* 
v ra c .. .

— Pew no nie dostaniesz —< zbyt wy. 
soko I

— Co? nie dostanę?,
I . *. F ranek  szybko podniósł spory 

ostry  kam ień, przegiął się cały, L~ ja k  
n ie  śmignie!

—- O, Jezm... u.„ u... ktoś przeraźliw ie 
k rzykną ł i głośne chlipanie zmieszało się 
z poszumem drzew.

Józek i F ranek  skam ienieli.
T o M arysia Zaw alniaków  tak  lam en­

tow ała; tw arz je j  skrw aw iona — wykrzy* 
wioną z bólu.

P ièrw szy oprzytom niał Józek i pędem 
co m iał sił dopadł do M arysi.

F ranek  natom iast ja k  w icher gnał ku  
wsi z w ybałuszonym i na w ierzch oczyma.

Strach go tak  ponosił.
Józek w ziął delikatn ie  M arysiną rę­

k ę  i ją ł  pocieszać:
— N ie płacz, nie chciałem, nie w idzia­

łem, żeś tam  pod drzew em  stała; chodź, 
pójdziem y do pana nauczyciela, on ci ra ­
nę obm yje i zawinie.

I  poprow adził ją  do szkoły.
W k ilk a  m inut potem  M arysia oban­

dażow ana szła do domu.
N a drug i dzień cała tró jk a  jes t w  kla­

sie. M arysia uśm iecha sie blado do F ran . 
k a  i p y ta  go o zadaną lek c ję  z  rachun-

Poszedł Miś do szkoły
M isiu, — mówi m am a 

po borze się w łoczyszl 
Co z ciebie w yrośn ie , 
k ied y  się nie uczysz! 
iWziął Miś m iodu dzbanek.
.wesoło się Śmieje.
— P ó jdę  ja  do szkoły, 
od frazu zm ądrzeję.
!A przed  szkołą sta ły  
dzieci — sam e chw aty .
— W ita j, — zaw ołały  -»■ 
zw ierzaczku  kud ła ty !
Ł y k n ą ł Misio miodu, 
grzecznie  w  ław ce siedzi.
W ielką łape tynę
nad książeczką biedzi.
C zyta , czyta , sapie, 
aż  i sen go zm orzył.
I  na b u re j łap ie  
b u ry  łeb  położył.
W ięc pan  nauczÿciel 
zbudzi) w reszcie  Misia*.
— P ew no się na le k c ji 

rzem ęczyłeś dz is ia j ?...
w stydu  n ieboraczek  

schow ał nosek  w fu trze .

ków, czy ma 'dobrze wyjconaną prace, 60 
sama coś nie mogła rozwiazać zadania 
widocznie ten nieznośny ból głowy prze» 
szkodził je j  w pracy.

Franelc poczerwieniał cały  i plączą»* 
się, zaczyna bezładnie w yjaśniać zadanie, 
a  tu wchodzi pan.

Modlitwa — spraw dzanie obecności 
uczniów i lekcja  rozpoczęta.

Józek coś nie może myśleć. Juz go 
pan dwa razy  upom niał za nienw agęj 
ale... jak  tu  uważać, kiedy z F rankiem  
coś niedobrego się dzieje, z czerwonego 
sta je  się b lady  — to  znów. tw arz  w  pon< 
sach cała.

iWidzi to pan, więc py ta :
*— Co tobie, F ra n k u j
'A F ranek  w  bek!
— To ja , proszę pana zraniłem  Ma* 

rysię, a  nie Józek, i... i.., tak i tchórz i©* 
stem!

Przez chw ilę w  k lasie było  cicho talć< 
że słychać było m iarow e uderzenie zega* 
ra, potem zaw rzało jak  w  ulu.

W chaosie tym  M arysia pociągnęła 
F ranka  za rękaw  i upom inała:

— G łupiś, czego Leczysz?, Już mnią 
przecież nie boli...,

I F ranek  przez łzy  i Józek czerwony; 
'jak bu rak  i M arysia — spojrzeli sobie 
w  oczy, uśm iechnęli się.

J l y f *

Popraw ię się — płacze 
ju tro  lub  pojutrze.
Popraw że się, Misiu, 
popraw że się zaraz.
Jak  się nie poprawisz* 
to będzie am baras.

J e s i e ń
C zy w idziałeś cza jk i nad ugorem  
długim  kluczem  za m orza le cą ce j 
C zy słyszałeś ich k rzyk i w ieczorem , 

d y  nad staw  nasz opada ły  śp ią c e t 
zy  w idziałeś liście kolorow e 

co dyw anem  drogę nam  przykry ły*  
i spada ją  coraz n o w e . . .  now e . .  * 
pod sw e d rzew a z rozoaczy, bez siły?  
C zv w idziałeś rankiem  na śc iern isku  
ta k ą  zw iew ną postać, co p łak a ła?  
co, szu k a jąc  daleko  i b lisko  
pa jęczyny  n itk i rozsnuw ała?
S rebrne  nici c iągnęła  po ziem i, 
aż z p rzed oczu zn ik ła  mi gdzieś w

lesie,
cała m głam i o k ry ta  szarym i.
C zy w iesz, dziecko, że to  b y ła  Jesień?

Hania Kamieńska
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. . . a  gdy z w inka  szumem sm ęt
w szelki,

zaśw itają  w  głow ach studenckie figielki 
Pyzo! Zaśpiew ajm y b rzęk a jąc  kuflam i: 
O* k ró lu  S tefan ie! O p ieku j się-nam i!

S ta ją  w szyscy ludzie : —  Patrzcie*
patrzcie , młodzi, 

ja k  ta  p ierw sza p a ra  poloneza w odzi —
A m uzyka huczy, aż się bu rzą  dusze! 
W artoby  tę  p a rę  usl »*>ić w  k o n t -sze I

Józek p a p a i G apa! P a trzy  ja k  w ół 
na nfàlowané' w rSta! '— Wołały dzieciaki 
w iejsk ie  pokazując um orusanym i palcam i 
jedenastoletniego chłopaka, zapatrzonego 
W  niebo. .

Józek b y ł sierotą. N ik t się nim  nie 
opiekow ał i n ik t nie w iedział gdzie mie­
szka. Był on bardzo - dobrym  chłopcem^ 
Jedyną jego. w adą, :by ła  , .„gapiowatość“. 
Stał czasem zapatrzony godzinam i w  jed« 
no miejsce,, zapom inając o bożym świecie.

I dziś tak  samo stal Józek G apa na pa­
górku przy  torze kolejow ym  i pa trza ł w 
jedno miejsce; k tóre przykuło  jego w zrok. 
Na zakręcie toru, na szynach leżał w ielki 
kamień, k tóry  położył pew nie jak iś  psot* 
aik. Nagle Józek-usłyszał w dali szum ja ­
kiś i zobaczywszy unoszący się w  górze 
flym, domyślił się, że to nadchodzi po- 
>ąg. ■

Józek wiedział, że nie ma chw ili do 
stracenia. Chciał biec ńa stację, lecz by ­
łoby to jiiż za późno. Pośpieszył więc na 
miejsce, gdzie leżał kamień i próbował 
go zrzucić zi toru. Szło mu to-bardzo trud ­
no, bo .kamien był 'w ielk i. Mocował się z 
nim oblew ając się' potem • rzęsistym, a 
w uszach dzwonił mu szum i gwizd nad*

Jak Pyza

„Nasz Stefan B atory  w ielk i ~  
gromił T u rk i i T atary l 
N ie nosił on kam izelki 
ty lko  kontusz i czam ary!“

Poloneza grajcie, studenci muzycy! 
Pójdziem polonezem przez Wilna ulice- 
A na czele Pyza z wdzięcznym przykta

nianiem.
ze studentem w parze. Patrzcie się

W ilnianie
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wędrowała

G ra  p iękn ie  kapela . S tudenci, w iln ianki 
w szyscy w  poloneza id ą  sk ładne szranki 
H uczą m iastem  dźw ięki. Idą  m iastem  chóry 
i bucha polonez:

„Nas* S tefan  Batory**.#,

jeżd żą  jącego  pociągu. Z ebra ł w szystk ie  
s iły  i zepchnął w ie lk i kam ień  do row u, 
a  sam  z w ycieńczen ia  s tra c ił p rzy tom ­
ność. *

O budził się w  ja sn y m  p o k o ju  1 zo­
baczy ł, że leży  w  w ygoanym  łóżku. P rzy  
nim  siedzia ła  p ięk n a  pan i, k tó ra  g ładziła  
je g o  p łow ą czu p ry n ę  ♦

— G dzie je s tem ? — zap y ta ł zdziw iony.
— U  ludzi k tó ry m  u ra tow ałeś życie, 

d rog i chłopcze odpow iedzia ła p iękna 
pan i. — W  p am ię tn y  dzień  jecha liśm y  po­
ciągiem  z pogrzebu  naszego synka. Jadąc 
zauw ażyliśm y, że m aszynista  zw aln ia  bieg 
pociągu. Zdziw iło nas to  bardzo  i kiedy 
pociąg s tan ą ł zobaczyliśm y ja k  w yciągn ię­
to  c iebie zem dlonego z pom iędzy szyn. 
P rz y  to rze  leża ł w ie lk i kam ień , k tó ry  
go ty  odw aliłeś. M aszynista w idział to. 
d la tego  ja  i m ój m ąż postanow iliśm y cie­
bie, k tó ry  u ra tow ałeś nam  życie w ziąć 
do sieb ie  za syna. W ięc prosim y, kocha j 
nas ja k  rodziców  i bądź nam  dobrvm  
synem !

— Jak i ja  je s tem  szczęśliw y! w yszep ­
ta ł Józek i z ap a trzy ł się w  olcno. gdzie 
na ja sn y m  n ieb ie  św ieciło  złote słonko.

Polonez się w ije  pomiędzy wzgórzami, 
doszedł poa Antokol błyszczący w ieżam i 
A że czasu w iele trw ał ten  p iękny  taniec-** 
każdy  stam tąd poszedł na drug ie

śniadanie*

Pyza zaś ruszy ła  z m iasta rozm arzona, 
tańcam i i śpiewem , pieśnią upojona. 
Poloneza krokiem , z dźw iękiem  basów w

uszach
idzie, n ib y  chw iejąc w ylotem  kontusza.

Po upalnym  n ieb ie  p łyną ciężk ie  chm ury  
pociem niały lasv i ponarsk ie  góry .
W śród borow ych gw arów , borow ycf '

zapachów  
Idzie nasza P yza  ścieżyną na  zachód.
Od W ilna do G rodna — to  da leka  d rogo , 
lecz w ęd ru je  Pyza, choć sap ie  nieboga.
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G Skrzaciku

Skrzacik ztozumiał jedno, ze . tu szyku­
je  się jakoś zbrodnia- Trzeba coś póra» 
dzić, trzeba ratować stryjów  Pepełka. Po 
w ystającej belce zsunął się Ba ziemię i 
szybkp zbliżył ęię do szop. Przez uchylo­
ne drzw i, zajrzał do wiiętrza stajni, a nie 
widząc tam nikogo wszedł do środka. 
Stało w niej dużo koni uwiązanych przy 
długich żłobach. Przy ścianie na ławie 
leżało trochę słomy przykrytej odzieżą. 
Krzyki i tupoty zbliżających się ludzi *m rv 
sfły Skrzacika do szukania schronienia. 
Wskoczył na ławg i wcisnął się do kiesze­
ni jeżącej tam kapoty. Do stajni weszło 
kilku ludzi.

— Dokąd jedziemy? — zapytał jeden z 
nich.

— Do Miłosza — odpowiedział drugi *— 
odwieziem mu syna* ślepego Leszka. Jut­
ro o świtaniu wyrusza Bożywój pokłonić 
się stryjom naszego knezia i na ucztę ich 
prosić.

— Źle się dnieje z naszym kneziem — 
odparł pierwszy — musi być z nim k ru ­
cho, skoro pomocy stryjów  potrzebuje*

- Wędrowniczku
—: Prędkę na koń! — zawołał chłopak 

w pa(|ająę do uta jn i.— K neźaą ruszać każe.
Cbłopcy śmiesznie w y prq w adzili konie. 

Jeden z nich chwycił k ap o tę ' leżącą na 
posłaniu i  wziął j ą  szybko. Skrzacik sie­
dział cicho n » f dnté p rzepastnej kieszeni. 
^Wspomniał okïurtny śmiech BriinhiM y i 
szepnął zadowolony:

— Nie uda ci się tw oja zbrodnia zła, 
przew rotna kóbietb.. Mały Skrzacik u ra­
tu je  życie stryjom  knezia Pepełka.

Po chw ili zajechali przed ganek, na 
którym- Brunhilda w  otoczeniu dwórek 
żegnała Leszka.
<4 — Staîremu Miłosżowi powiedz — rze­

k ła  żeśmy nie w inńi twojego kalectwa. 
Zł y sługa nie zrozumiał naszego rozkazu. 
Miał cię ty lko  Uwięzić — mówiła obłudnie.

Leszek słuchał w  milczeniu.
*— Powieg? to ojcu? pytała, 

i — Wszystko mu opowiem — ponuro.' 
odpowiedział Leszek, i

Dwóch z czeladzi wsadziło ślepego na 
koń i orszak szybko ruszył w  drogę.

(DCN)

*  KRASNOLUDKI



N r, f i  
KRZYźóW ŻA 

(5 punktów)
,W k ra tk i należy wstawić odpowiednie 

litery , k tó re  utw orzą w rzędach pozio­
mych, bądź pionowych w yrazy o poda­
nym znaczeniu; w  kw adracie w  czwar­
tym  rzędzie należy wstawić liczbę 31, a w 
siódmym (od lew ej strony) kw adracie ó- 
smego rzędu od góry wstawić liczbę 32.

Znaczenie wyrazów poziomych*: Jl) Naz­
wa jed n e j z k a rt do gry. 2) Nuta, 3) Bóg 
egipski; 5) Szarża podoficerska, 10) Rzeka 
w Polsce, 13) Rzeka n a 'Sybërii, 15) Zai­
mek, 16) Śpiew słowika, t8) Inaczej''pod­
stawa, 19) Zaimek, 20) Zaime^, 21) Papuga, 
23) Inaczej: niedobry. -

Znaczenie w yraeów  pionowych: 1)
Imię żeńskie, zdrobniałe, 4) Artys|g_see- 
niczny, 31) Upominek;, 6) Rzeka w e Wło* 
szech, 7) Miara powierzcŁni, 8) FacJłOwteć 
w dziedzinie medycyny, 9) Plac tèn isoWy, 
11) W ykrzyknik, 12) Zaimek, 14) Miejsco­
wość, słynna zwycięstwem Napoleona 'nad 
Prusakam i w 1806 r., 32) Itnię żeńskie, cy­
gańskie, 17) Nuta, 18) W ykrzyknik, w yra­
żający zdziwienie, 22) Piaseł^rzećżny, 23) 
P rzyjaciel Mickiewicza z czasów studen­
ckich, 24) „Tak“ po angielsku, 26)U tw ór 
poetycki, 27) Gniazdo pszczół, 28) Biblijny ' 
ogród, 29) Rodzaj głosu

N r. 12
PRZYPOMNIJMY SOBIE 

(2 punkty) 
i) Kto był woazem polskim, k tóry od­

niósł wiekopomne zwycięstwo nad Szwe­
dami pod Ęircbolmem? 2) Kim był A rtur 
Grottger? i)  Czyim dziełem jest powieść 
z zarania dziejów. Polski pod tytułem  
„Stara Baśń ? 4) Kto namalował w ielki 

'obraz hlstoryezby, przedstawiający bitw ę 
pod Grunwaldem? 5) W którym  roku 
miała miejsce bitwa pod Racławicami?

Nr. 13
>  WACHLARZ SŁÓW 

(4 punkty)
W achlarz tworzy szesnaście słów 

pięcioliterowych. W yrazy -zyta się od

J e s le n  n e â a tiv\
Tuż p an u je  jesień, p iękna swą czerw ienią, 
Na drzew ach jab łuszka  mile się rum ienią. 
A tam  d a le j śliw y ciem np-granatpwe 
I gruszki soczyste, zielono-różoWó,
Jaś pod drzew em  'sto i, ślinkd do ust leci... 
Czemu to jab łuszko  do mnie nie przyleci? 
Czem u ta k  w ysoko obrało  m ieszkanie? &

Żeby choć tak  jedno — dzisiaj na fcnia- 
_. danie!.»
W iatr Ja k b y  mu sprzyjał, zatrząsł kona* 

i . ram i
I obsypał- Jaśka, krągłym i jabłkam i,

M arlena Sońska



zewnętrznego brzegu wachlarza 3o śro3- 
|n .̂ Litera ostatnia w polu oznaczonym 
liczbą 17, je s t wspólną dla wszystkich wy­
razów. Nadto każde cztery wyrazy mają 
wspólną trzecią literę, a każda para — 
wspólną czwartą literę.

Znaczenie wyrazów:, 1. Bogini łowiec­
twa, 2. Płyn na powierzchni piwa, 3. 
Miasto na Śląsku Cieszyńskim. 4. .Wielki

5la*, 5. Inaczej: brama, wjazd 3o zagro 
y, 6. Jaskinia skalna, 7. Angielska miara 

długości, 8. Budynek drewniany bez okien, 
9. Część Warszawy, położona na prawym 
brzegu Wisły, 10. Samochwalstwo, okła­
mywanie, 11. Inaczej: strój, 12. Imię żeń­
skie, 13. Ustawy obowiązujące, 14. Ina­
czej: mara, przywidzenie, 15. Czasopiś­
miennictwo, 16. Inaczej: uroda*

Nr. 14
ZADANIE KOŁOWROTKOWE 

(4 puukty)
W pola figury należy wpisać odpowied­

nie litery, które czytane od zewnątrz do 
środka, utworzą 18 wyrazów o podanym 
znaczeniu. Litery na miejscach liczb od 1 
ido 18 utworzą dwa wyrazy dające rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów: 1—19 stolica Fran­
cji, 2—20 silny wiatr, 3—21 jodła kar­
packa, 4—22 drzewo pospolite w Polsce,

5—23 rzeka w Polsce, praw y dopływ War­
ty, 6—24 główna rzeka w Indiach, 7—25 
mieszkańcy półwyspu arabskiego, 
8—26 inaczej jutrzenka, świat, 9—27, 
imię męskie, 10—28 * jaskinia w ska­
le, 11—29 mieszkaniec państwa, sąsiadu­
jącego z Polską, 12—-30 stolica Grecji* 
15—31 rzeka w Polsce, dopływ Bugu, 
14—32 k ra j w  Azji, 15—33 miasto w Pol­
sce (woj. lubelskie), 16—34 zwierzę afry­
kańskie o skórze pręgowatej, 17—35 mia­
sto w Wielkopolsce, 18—36 pasmo górskie 
w północnej Afryce.
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